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Przegląd polityczny.
Członkowie delegacji odbywają teraz 

częste posiedzenia wydziałowe w W iedniu 
i w Peszcie — końcem tego wszystkiego 
będzie niezmienione przyjęcie budżetu 
wspólnego według propozycji rządu.

W W ęgrzech zanosi się na takie same 
reformy wyznaniowe, jakie w Austrji dzi­
siaj są na porządku dziennym. W ęgierski 
minister wyznań T r e f o r t  udał się do 
p. S t r e m a y e r a  z prośbą o udzielenie 
mu przedlitawskich p r o j e k t ó w  wyzna­
niowych, w celu uwzględnienia ich przy 
rozpoczynającej się dyskusji wyznaniowej 
w sejmie węgierskim.

W przejeździć do Londynu car rossyj- 
ski wstąpi do Berlina. Odbędą się przy 
tćj sposobności konferencje polityczne, a 
dzienniki pruskie wyrażają nadzieję, że 
uda się nakłonić cara do zakończenia 
raz przecie długoletnich rokowań han­
dlowo-politycznych w celu ułatwienia 
handlu między Niemcami a Rossją.

Hr. Arnim poseł pruski w Paryżu wrę­
czył już Mac Mahonowi listy odwołujące 
go z posady w Paryżu i wyjeżdża do 
Berlina. Odwołanie jego nastąpiło w sku­
tek niedyskrecji dzienników, które ogła­
szając różne dawne jego listy dyploma­
tyczne o soborze powszechnym, wyka­
zały różnicę zapatrywań się jego na 
sprawę kośeielną od zapatrywania się na 
tę sprawę ks. Bismarka. Ten Ostatni zaś, 
jak oświadczyła Nord allg. Ztg., nie mo­
że znieść, aby p o d r z ę d n y  mu urzęd­
nik inaczćj zapatrywał się na tak ważną 
kwestję, aniżeli on.

Coraz więcój mnoży się odkryć dyplo­
matycznych odnoszących się do r. 1870, 
a mianowicie do chwili wybuchu wojny 
między Francją a Prusami. Świeżo zno­
wu Dagbladet kopenhagski opowiada o ro­
kowaniach, jakie wtenczas toczyły się mię­
dzy Francją a Szwecją i Danją w celu 
zawarcia traktatu zaczepno - odpornego 
przeciw Niemcom. — Kogóżby dziwiły te 
„odkrycia" dyplomatyczne ? Aż nadto 
wszystkim wiadomo i w świeżój jest pa­
mięci, że w chwili wybuchu wojny pru­
sko - francuzkićj sympatje całćj Europy 
były po stronie Francji, że tak  samo, jak  
AuBtrja również i Danja i inne państwa 
pragnęły zwyeięztwa Francji i ofiarowały 
swoją pomoc. Naturalnie, że zwyeięztwa 
Niemców zmieniły postać rzeczy — dziś 
tak samo jak  Austrja również i inne pań­
stwa wypierają się owych sympatyj dla 
Francji z obawy przed Prusami.

Z Rzymu piszą do Presse o zabiegach 
bonapartystów w W atykanie:

„Zwróciło tu powszechnie uwagę, że 
książę Napoleon wkrótce po przybyciu 
swćm, był przez papieża przyjmowany 
na prywatnój audjeneji. Przyjęcie to łączą 
tu z usiłowaniami czynionemi w ostatnich 
czasach ze strony Napoleonidów i ich 
zwolenników, ażeby papieża zjednać dla 
katolickićj propagandy na korzyść restau­
racji Napoleonidów we Francji, czyli ina­
czćj, ażeby papież zalecił francuzkiemu 
duchowieństwu wspieranie kandydatury 
Napoleona IV.

Wszystkim to jest wiadomóm, że sto­
sunki W atykanu z rządem Mac-Mahona 
są bardzo serdeczne, chociaż obwiniają 
rząd francuzki, że zwodzi on tylko kurję 
rzym ską, a gdy znów z drugićj strony 
nadzieje klerykałów pod względem restau­
racji Bourbonów we Francji zdają się 
być zupełnie zniszczone, jest więc rzeczą 
bardzo naturalną, że nie zupełnie są w 
W atykanie nieprzystępni dla przyrzeczeń 
ze strony zwolenników Napoleona, w ra 
zi0> gdyby młody ekscesarzewicz na tron 
wstąpił, że więc w skutek tego tajemne 
knowania między Chislehurst a W atyka­
nem egzystują.

W prawdzie nie jest książę Napoleon, 
przynajmnićj publicznie, gorliwym zwo­
lennikiem kandydatury cesarzewicza, jest

jednak przedewszystkiem Napoleonidą, a 
zatóm jest to w jego interesie, ażeby wła­
dza rządu znów przeszła w ręce familji 
jego. Jego zaś osobiste stanowisko bardzo 
przyjazne jest roli pośrednika między W a­
tykanem a synem stryja jego, i właśnie 
dla tego, chociaż nie przypisują czerwo­
nemu księciu talentu dyplomatycznego, 
jest misja jego do Rzymu wielkiój donio­
słości politycznćj, zwłaszcza, że misja ta 
jest tylko dalszym ciągiem tajnych ma­
newrów, jakie przesiębrała tu żona eks- 
m arszałka Bazaine’a na korzyść restau­
racji Napoleonidów. Jest więc już zape­
wne niedalekim czas, w którym  W atykan 
otwarcie oświadczy się za kandydaturą 
Napoleona IV  do francuzkiego tronu, tj. 
w którym dostanie wskazówki duchowień­
stwo francuzkie popierania tćj kandyda­
tury  z całą energją i siłą."

Projekt ustawy
dotyczącej uregulowania zewnętrznych 
stosunków prawnych zgromadzeń kla- 

\  sztornych.
Izba niższa rady państwa ukończyła 

na ostatnich dwóch posiedzeniach roz­
prawy szczegółowe nad czwartym proje­
ktem wyznaniowym i takowy w drugićm 
czytaniu przyjęła. Najważniejsze posta­
nowienia tego czwartego projektu regu­
lującego -zewnętrzne stosunki zakonów i 
zgromadzeń klasztornych mieszczą się 
w następujących paragrafach:

§ 1. Do organizacji zakonu, kongre­
gacji lub jakiegokolwiek innego kościel­
nego stowarzyszenia, którego członkowie 
do wspólnego zobowiązują się pożycia, 
jak również do nowych osad podobnych 
zgromadzeń lub jednego z ich konwen­
tów potrzebne jest przyzwolenie państwa.

§ 2. Przyzwolenia tego udziela minister 
w yznań, za porozumieniem się z mini­
strem spraw wewnętrznych.

§ 3. Podania o udzielenie tegoż przy­
zwolenia przesyłane być winny przez bi­
skupa dotyczącćj dyecezji szefowi krajo­
wemu, a przez tegoż ministrowi wyznań. 
Szef krajowy winien atoli poprzednio za­
sięgnąć opinji i informacji reprezentacji

tćj gminy, w okręgu którćj jedną, z tych­
że zgromadzeń siedlisko swe obrać sobie 
zamierza.

Do podań tychże dołączone zostać m u­
szą statuta i reguły zakonne tychźra zgro­
madzeń.

§ 5. Przyzwolenie nie może zostać u- 
dzielonćm, jeżeli koogregacja czy to pod 
względem swych celów, czy tćż pod 
względem treści swych reguł porządkowi 
publicznemu, moralności lub tćż ekono­
micznym względom państwa zagraża lub 
tćż normom tćjże ustawy nie odpowiada.

§ 6. Istniejące przepisy, mocą których 
wstęp obcokrajowców do istniejących w 
obrębie państwa zgromadzeń klasztornych 
je s t ograniczonym, pozostają i nadal w 
mocy.

§ 7. Zbieranie miłosiernych datków po 
za murami klasztornemi dozwolonćm zo­
stać może tylko takim zgromadzeniom 
zakonnym, które trudnią się pielęgnowa 
niem chorych.

§ 9. Przyzwolenie państwa może i ex 
post zostać odmówionćm kongregacjom 
klasztornym, jeźli już późnićj zachodzą 
okoliczności, któreby nie były dozwoliły 
na udzielenie przyzwolenia.

§ 10. Podobnież odmówionćm zostać 
może zgromadzeniom klasztornym  przy­
zwolenie państw a:

1) Jeźli kongregacja dopuszcza się kil­
kakrotnych przekroczeń tćjże ustawy;

2) jeźli członkowie podobnego zgroma­
dzenia popełnili kilkakrotne zbrodnicze 
lub tćż takie karygodne czyny, które 
wynikają z chęci zysku, gwałcą moral­
ność lub tćż powód do ogólnego zgor­
szenia dać mogą. Tożsamo może nastą­
p ić , jeźli członkowie podobnegoż zgro­
madzenia stali się winnymi czynów, które 
porządkowi publicznemu zagrażają.

§ 11. Zniesienie zgromadzenia zakon­
nego przysłużą ministrowi wyznań w po­
rozumieniu z miuistrami sprawiedliwości 
i spraw wewnętrznych. (D . n.)

Korespondencje „Kraju

Wiedeń 30 kwietnia.
F. Dziś izba niższa nie odbywa posie-

ODALISKI.
Powieść historyczna,

Lewina ScłinclŁin â.

(Z niemieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

—. Oświadczyłem już panu, że nie dam 
Wj  i, n*6rze bezpośrednich wskazówek, 
odparł Bojador. Odgaduj pan. Może Traut- 
son dobrze wiedział, czego chciał, uwo- 
źąc z ziemi tureckićj taki łup szczególny; 
może sam zaprowadził do swego pawilo­
nu młodego księcia Lotaryńskiego i za­
prezentował go swojćj Bahnezie — któż 
to wie. Mogę tylko powiedzieć, że od 
dzis dnia nie masz pan źadnćj nadziei 
żebyś się tam dostał, bo pawilon strzeżo­
ny jest z podwójną pilnością i j a nie 
zdołam już poradzić z wiadomym panu 
starym smokiem, cnotliwą i uczciwa ma­
tką A fra !

— Do licha! wycedziłKlejn przez zęby.
— Źe pan narobisz hałasu, będziesz 

szukać okazji, tego bynajmnićj się nie 
obawiam. Chcieć się mierzyć z takim ry ­
walem, jak  młody książę, któregoś pan 
wymienił — pamiętaj panie Klejn, żeś go 
tylko sam wymienił — jesteś pan do tego 
zbyt rozsądnym i wyrozum iałym ! Pan

inaczćj weźmiesz się do dzieła, dyploma­
tycznie !

— Zapewne, zapewne! Gdybym tylko 
wiedział, jak ?

— Czy pan nie masz ucha cesarza?
— Jakżeby historja taka była dla ce­

sarza !
— Dlaczego nie? Czyby cesarz nie po­

wziął natychmiast postanowienia dać mło­
demu księciu wyraźną nauczkę dla po­
prawienia jego błędnego smaku ? Czybyś 
pan nie został przez to odrazu uwolniony 
od rywala ? A wreszcie korzyści, jakieby 
dla pana wypłynęły z podszepnięcia ce­
sarzowi takićj w iadom ości.. . o, pan sam 
przenikniesz to wszystko swoją bystro­
ścią!

—- W istocie, przenikam wszystko. Ale 
powiedz mi pan, ja k  to rozumiesz, źe 
taka wiadomość mogłaby mi przynieść 
korzyści — naturalnie, chcę tylko usły­
szeć zdanie pańskie!

— Wiadomo panu, źe cesarz myśli o 
wydaniu za mąż najstarszćj arcyksiężnicz- 
ki, swojćj dziedziczki — lecz waha się 
między infantem hiszpańskim, a księciem 
Lotaryńskim, który bawi u dworu, aby 
osobiście popierać swoje starania. Jeżeli 
więc ceBarz dowie się od pana o lekko- 
myślnćm postępowaniu tego młodego księ­
cia, zkądinąd bardzo zacnego, czy nie 
będzie panu wdzięczen ? A wtedy któż 
obrachuje, jak dalece objawi swą wdzięcz­

ność w łaskach? Czyby to było niepodo­
bieństwem, gdybyśmy powitali kiedyś hra 
biego Klejna, jako jedną z najpromie 
nistszych gwiazd tego dworu cesarskiego? 
A w każdym razie — i to rzecz pewna — 
czybyś pan nie wyświadczył znakomitćj 
przysługi swemu kochanemu przyjacielo­
wi Witowi Trautsonowi, gdybyś nie za­
taił przed cesarzem, jakie to on szcze­
gólne figle zaczyna płatać?

— Słusznie ! ucieszył się Klejn — bar­
dzo słusznie! masz pan racją, nie ma to 
jak dyplomacja! A teraz zdaj pan wszyst­
ko na mnie, panie wicehrabio, obaczysz, 
co potrafię!

— Ale nie zapominaj pan, źe ja  niczy 
jego nazwiska nie wymówiłem, źe jestem 
obcy tćj sprawie, zupełnie obcy! Daj mi 
pan słowo honoru, panie wicehrabio, oba- 
czysz, co potrafię !

— Ale nie zapominaj pan,, że ja  niczy­
jego nazwiska nie wymówiłem, źe jestem 
obcy tćj sprawie, zupełnie obcy! Daj mi 
pan słowo honoru, źe nie zechcesz tego 
zapomnieć!

— Słow o! masz je pan ! Na co mam 
wspominać o panu? Dalibóg, wszystkie­
mu dam sam rady ! *

— Pan wiesz, u dworu spostrzeżono, 
że jegomość książę Lotaryński co wieczór 
znika ze swych apartamentów, a nikt nie 
wie, gdzie przesiaduje; a nie ujdzie to 
pańskiej bystrości, jak  doskonale da się

użyć ta okoliczność, aby usunąć możliwe 
wątpliwości cesarza względem tego, co 
mu pan pragniesz donieść o postępowa­
niu młodego człow ieka!

— Jeszcze raz masz słuszność, najza­
cniejszy w icehrabio, to się da użyć, i 
spuść się już pan na mnie, to się użyje!

— W ięc rozstańmy się teraz; nasza 
tajemna rozmowa mogłaby być zauważa­
n ą ; dziwionoby się, źe trwa tak długo!— 
rzekł Bojador.

— Istotnie, rozstańmy się, wróćmy róź- 
nemi drogami do pałacu. Addio, wice­
hrabio !

I  mały człowiek, gwałtownie machając 
długiemi rękoma, z wielkim pośpiechem 
podążył ulicą ku Faworycie.

— Ja k  chciwie idzie na le p ! — rzekł 
z satyrycznym uśmiechem Bojador, pusz­
czając się inną drogą, — mały ten roba­
czek je.st nieoszacowany. Jestem pewien, 
źe dziś jeszcze szepnie do ucha Jego Ce­
sarskiej M ości, com mu nagadał! Oby 
tylko nie wymienił mojego nazwiska! No, 
w najgorszym razie zawsze się znajdzie 
wybieg: źe to jest głupiec, który albo 
skłam ał albo z którego się pożartowało! 
A teraz do naszćj ślicznćj pieszczotki 
z wyspy M etellino!

Bojador obejrzał się, aby się dowie­
dzieć, czyli nań nie uważa kto, szczegól­
nie czy go BŚKWi^i Klejn. Ponieważ tak 
nie b y ło ,. gdflfe^ję^piesznie ku wyjściu
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daenia, aby zostawić czas w ydziałow i fi­
nansow em u delegacji przedlitaw skiój do 
naradzenia  się nad  budżetem  wspólnym. 
Z P esztu  nadeszła rów nież wiadom ość o 
gorliwój pracy delegacji przedlitawskiój, 
a mianowicie w ydziału jó j budżetowego. 
W ydzia ł ten  uchw alił, aby z pozycji „m a­
ry n a rk a1, wynoszącój w edług przedłożę 
n ia rządow ego 11 m iljonów , odkreślić 
przeszło 1 m iljon. Z  pozycji „wojsko lą ­
dow e11 w ydział w ęgierski dotychczas od- 
k reślił tylko 124,000 zła. Nie tk n ą ł on 
się je d n a k  jeszcze wcale najważniejszego 
ty tu łu  tój pozycji, to je s t „ogólne w yda­
tk i na w ojsko11, k tó ry  wynosi sam jeden 
22 miljonów. Podobno w ydział chce się 
najprzód  co do tego ty tu łu  porozum ieć 
z m inistrem  K uhnem , a następnie m a za­
m iar postaw ić wnioski znacznych oszczę­
dności.

M inister s p r a w ie d l iw o ś c i  w ydał do 
w szystkich nadprokurato ry j państw a o- 
k ó ln ik , w którym  poleca im czuwanie 
nad  podstępnem i przenoszeniam i w łasno­
ści ezynionem i na szkodę wierzycieli. Mi­
nister podnosi s łu szn ie , że pozbywanie 
się własności na  szkodę wierzycieli pod ­
kopuje  k redy t a zatóm i handel, i obie­
cuje przeprow adzić w drodze ustaw odaw ­
czej stosowne praw a uniem ożliw iające po ­
dobne postępow ania dłużników.

N iedawno podały  dzienniki wiadomość 
o nagłóm  zniknięciu z Pesztu  radzcy mi 
n isterjalnego R e v i c z k e g o ,  prześlado­
wanego sądownie za fałszow anie weksli. 
P rzez k ilka m iesięcy nie m ożna było 
znaleźć śladu poby tu  m inisterjalnego se­
k re ta rz a ; nareszcie udało się jednem u 
z tu tejszych ajentów  policji w ytropić ści­
ganego w T urynie, gdzie się ukryw ał pod 
fałszywóm nazw iskiem  dra „N aina“ .

W  stosunkow o kró tk im  czasie je s t tu 
drugi w ypadek sądowego ścigania w yso­
kiego u rzędn ika  węgierskiego za — fa ł­
szowanie weksli.

^ . n g l j a .
Quaterly Review  zaw iera bardzo przy­

chylny dla Niem iec artyku ł w sprawie 
w alki niem ieckiego rządu przeciw  W aty ­
kanowi. Po obszernym  wstępie h isto rycz­
nym  w następujący sposób w yraża sąd 
swój w tój kw estii pismo torysow skie:

„Jaw nym  zam iarem  klerykałów  je s t za­
sadnicza w alka przeciw ko sam odzielności 
praw odaw stw a państwowego wobec sam o­
dzielności kościoła, c z y li: jak powiedział 
książę B ism ark w jednój z pam iętnych 
sw ych mów: „jest to stara w alka o w ła­
dzę, k tó ra  tak  daw ną jest, ja k  sama ludz­
kość, w alka, k tó ra  stanowi historję w ie­
ków  średn ich .11

I  A nglja nie będzie m ogła pozostać 
biernym  widzem w walce, k tó ra  się szyb­
ko zm ienia w w ojnę re lig ijn ą ; zawsze nie­
om ylny instynk t angielskiego ludu sym ­
patyzuje tak  samo gorąco w w ieku dzie­
w iętnastym  ze spraw ą prawdziwój relig ij­
nej wolności w Niem czech, ja k  sym paty-

z ogrodu, ku  owój furtce, przez k tó rą  
niedawno by ł zaprow adził K lejna przed 
paw ilon Trautsona. O tw orzył ją  kluczem , 
k tó ry  potrafił by ł sobie dostać od ogro­
dnika cesarskiego, i po chwili stanął na 
schodach m ałego budynku. Za lekkióm  
uderzeniem  m łotka otw orzyła mu drzwi 
m atka Afra.

— Ach, to wy panie - -  rzek ła , w ido­
cznie nie zbyt uradow ana obecnością dw o­
raka . — Już  znowu jesteście?

—  Czyż zazdrościsz mi życia? stara?  — 
odrzek ł B ojador, wsuwając jój coś do rę ­
k i — patrz , ja  ci nietylko nie zazdroszczę 
życia, ale nawet w szelkich jego słodyczy, 
naturaln ie ty lko  za pieniądze nabyw ane; 
możesz się w nich kąpać, pływ ać, nurzać 
się, jeź li się podoba!

—  Ach, dajcież pokój... słodycze... ja k  
m ożna o tóm mówić! Ludziom  naszego 
stanu  bardzo m ało słodyczy się dostaje... 
ledwie co niedziela k ropelka  złotój wódki, 
albo naparstek  m arask inu , albo co naj- 
więcój ły k  R ustera... O t i wszystko!

— A lboż nie daję ci dosyć pieniędzy, 
najukochańsza Afro, żebyś m ogła pow ię­
kszyć sobie te m ałe dozy? — odparł 
H iszpan. — A le zdaje mi się — ciągnął 
dalej — tyle masz respektu  dla tych 
w szystkich ładnych  i sm acznych rzeczy, 
k tó reś w yliczyła dopiero , źe zawsze w y­
obrażasz je  sobie w ja k  najdrobniejszych 
ilościach, bo inaczój obaczyw szy je  w w ię

zow ał z nią w szesnastym  i siedm nastym  
wieku. Sym patja taka  je s t rów nocześnie 
długiem  krajow i L u tra  na leżnym , obo­
wiązkiem nałożonym  na nas przez do­
świadczenie zaczerpnięte z własnój naszój 
historji, oraz zdrow ą polityką wobec w oj­
ny, w k tó rą  wciągnięci być możemy ry- 
chlój, niżeli się spodziewam y.

Nasi protestantcy  przodkow ie znali z 
dośw iadczenia jarzm o, k tó re  w łaśnie zrzu­
cili, zanadto dobrze, zanadto obawiali się 
grożącego niebezpieczeństw a, źe znów p o ­
grążeni być m ogą w niewolę, ażeby nie 
pójść za praw em  będącem  podwalinami 
społeczeństw a, m ianowicie, że wspólnemu 
bezpieczeństw u nawet w olność podporząd­
kow ać należy, a zw łaszcza wolność, jakiej 
żądają w interesie najstraszliw szego despo­
tyzm u, ujarzm iającego i łam iącego niegdyś 
nietylko ciała, lecz i um ysły.

I  dopióro w tedy, gdy owo bezpieczeń­
stwo zostało ugruntow ane, m ogła być u- 
znaną zasada wspólnój tolerancji, zawsze 
jednakże  z zastrzeżeniem , że w zakresie 
swym, tolerow ane religje za nadużycia 
wolności do odpowiedzialności będą m o­
gły być pociągnięte.11

Po pow tórnóm  skonstatow aniu m ożli­
wości w A nglji podobnój walki, jaka  wre 
obecnie w N iem czech , kończy Quaterly 
Review  a rty k u ł swój n astępu jąco :

„O byw atelska i r e l i g i j n a  oraz wol­
ność na całym  świecie jest tak  długo ro z ­
sądną, ja k  długo wolność ta rzeczywiście 
jest tylko religijną i rzeczyw iście w olno­
ścią; pierwszym  jednakże obowiązkiem 
państw a je s t bronić wolności obyw atel­
skiej przeciw  napaściom  w ym ierzanym  
na nią pod jakim kolw iek pozorem . Kwe- 
stja więc, czyli każdy p rzedsięw zięć  śro ­
dek przez niem ieckich mężów stanu i 
parlam entu niem ieckiego da się zawsze 
obronić, schodzi do znaczenia bardzo m a­
łego w porów naniu ze spraw ą, w jakiój 
użyty on został — i w kw estji tój, jak na 
to zasługują, posiędą oni najserdeczniej­
szą sym patję A nglji.11

Francj a.

R ząd francuzki bardzo gorliwie u k ła ­
da się ze stolicą aposto lską o śpieszne 
rozgraniczenie dyecezyj Totataryńskich, 
aby nie mieć nowych zajść z Niemcami, 
podobnych do spraw y biskupa nansejskie- 
go. N egocyacje m ają być  niebawem u- 
kończone. W praw dzie sąd p rusk i w Sa- 
verne nie czekał na ich zakończen ie , i 
skwapliw ie w ydał w yrok zaocznie skazu­
jący  b iskupa nansejskiego na dwa mie­
siące więzienia w tw ierdzy. W  tym  po ­
śpiechu sądu pruskiego, m ożnaby upatrzyć 
zam iar upokorzenia F ran c ji; w każdym  
atoli razie , sam e dzienniki pruskie p rzy ­
z n a ją , źe ten w yrok sądu sawernskiego 
nie zgoła rządu francuzkiego nie dotyczy; 
rząd  ten spełnił swój obow iązek, zgodnie 
z trak ta tem  r. 1846 przesy łając pozew 
sądu pruskiego do b iskupa w Nancy; ale 
ten tra k ta t zgoła nie obowiązuje go przy-

kszój m assie, upadłabyś na wznak przez 
sam szacunek.

— N o, p rzestańc ie , żartow nisiu jeden, 
a kiedy ju ż  tu  jesteście, to wejdźcie.

Z tem i słowy otw orzyła m atka Afra 
drzwi poko ju , do którego B ojador był 
w prow adzony po owóm zmyślonóm swo- 
jem  kalectw ie i gdzie po raz pierwszy 
spo tkał się oko w oko z trzem a p iękno­
ściam i tureckiem i. Z tego, źe nie za trzy ­
m ując się i bez nam ysłu przystąp ił do 
drugich drzwi i otw orzył je , w idać było, 
że w icehrabia m iał już sposobność d ok ła ­
dnego obeznania się z miejscowością.

D rugi pokó j, do którego wszedł H isz­
pan w tow arzystw ie m atki A fry, k tó ra  
nie uw ażała podobno za stosowne zosta­
wiać go bez dozoru , w yglądał dosyć o- 
rjentalnie. N a podłodze rozesłane były 
k o b ie rc e ; p rzy  śc ian ie , przeciwległój o- 
knom , duża kanapa zastępow ała wscho­
dni dywan. Szale, zasłony, rozm aite czę ­
ści ubrania kobiecego leżały na kobiercu 
i na wielkim stole, stojącym  w środku 
pokoju; zaś czerwone i żółte pantofelki 
praw ie zasypyw ały posadzkę.

W  rogu pokoju w isiała duża czerw ona 
ko tara ; przeznaczaniem  jój było zasłaniać 
wejście do alkierza.

N a samym wstępie u jrzał H iszpan szcze­
gólną g ru p ę , którój wdzięczne centrum  
tw orzyła m ała, szeroka figura p an aW ex a, 
tak  kom icznie w ystrojona, źe najpoważ-

k ładaó  rę k i do w ykonania w yroku. To 1 
się  znaczy, źe w yrok pozostanie niewy- . 
konanym , dopóki biskup nansejski jest na i 
tery torjum  francuzkiem , n ik t zaś nie przy­
puszcza, by biskup dobrow olnie sam u- . 
dał się na tery torjum  niem ieckie swojój i 
dyecezji, aby tam uledz karze rządu  p ru ­
skiego.

Zresztą „Rópublique franęaise11 otrzy- 
otrzym ująca inform acje od m inistra spraw  
zagranicznych w takich razach, gdy wzglę­
dy dyplom atyczne zabraniają ks. D ecazes 
ogłaszać ich w dziennikach m inisterjal- . 
nych, — daje wyraźnie p o zn ać , źe jeśli­
by z pow odu spraw y biskupa nansejskie 
g o , gabinet berliński chciał robić jakie : 
szykany francuzkiem u rząd o w i, ks. De- ; 
cazes natychm iast w ytoczyłby tę  spraw ę 
przed m ocarstwam i, a w tedy  pokazało ­
by  się, że F ran c ja  nie jest tak  odosbnio- 
n a , ja k b y  tego życzono sobie może w 
Berlinie. D ziennik p. G am betty daje na- . 
wet do zrozum ienia, źe ks. D ecazes z a ­
wczasu zw rócił uwagę gabinetów  na m o­
żliwe zaczepki ze strony pruskiej.

„N iepodobna przypuszczać piszą „Ró _ 
publique franęaise11, żeby książę D ecazes 
nie w ysłał okólnika do naszych ajentów 
zagranicą, z wyłuszczeniem  trudności j a ­
kie rząd  francuzki m iał niedawno z N iem ­
cami. A jeżeli przyjętym  będzie wniosek, 
który  niedawno złożył hr. R ussell na sto ­
le izby wyższej, w niosek dążący do tego, 
by rząd  angielski przedstaw ił korespon­
dencję ja k ą  wym ienił z Niemcami, Rossją, 
A ustrją i F ran c ją  w przedm iocie u trzy ­
m ania pokoju; w takim  ra z ie , w krótce 
nie wątpliwie mieć będziem y w ręku  do­
wody, że interesa francuzkie nie tylko 
w m inisterjum  spraw  zag ran icznych , ale 
nadto w kaneelarjach k ilku  m ocarstw  eu­
ropejskich znalazły  obrońców 11.

„G azeta K olońska11 przytaczając te sło­
wa z „Rópublique franęaise11 nie wątpi 
źe one ogłoszone zostały w skutku  wska- 
zuw ek przesłanych do tego dziennika 
przez m inistra spraw  zagranicznych.

W edle wiadomości nadeszłych do P a ry ­
ża z prow incji, legitym iści m ają wystąpić 
przeciw ko m arszałkow i Mac-Mahonowi. 
Są przygotow ani na w szystko, byle pod­
stawy siedm iolecia podkopać a naw et p rzy ­
pisują im  zam iar system atycznego opie­
ran ia  się utw orzeniu stanowczego rządu, 
aby skutkiem  niezadow olenia i zm ęczenia 
k ra ju  ciągłą niepewnością, jakie zajście w 
zgrom adzeniu narodow em  w ybuchło. P o ­
dobne zam iary nie doprow adzą ich jed n ak  
do żadnego celu, bo hrabia de C ham bord 
nic na tem nie syska. Ilość sprzecznych 
pom iędzy sobą pogłosek, jak ie  od dni 
k ilku  krążą, najlepsze daje wyobrażenie 
opłakanego stanu, w jak im  się F ran c ja  
znajduje. W szystko zdaje się m oźebnem  
z w yjątkiem  utrzym ania status quo, i dla 
tego najm niej praw dopodbnepogłoskiznaj- 
dują wiarę. I  tak  u trzym ują , że prow a­
dzą się rokow ania m ające na celu ofiaro­
wanie p. D ufaure’owi stanow iska wice­
prezesa rady  m inistrów , i że o ile się 
zdaje będą pom yślnym  uwieńczone sku-

iM gjgaaggg»igw gig j^ i^ j^^»egg^^igB M W ^««ąggggH gig |

i niejszy człow iek nie m ógłby jój oglądać 
bez śm iechu i źe Bojador zdum iony za- 

, trzym ał się przed nią.
W ex  — czas, żebyśm y to wreszcie wy 

i tłom aczyli — jest to jedno  z owych oso- 
1 bliw szych stworzeń, jakich wiele się na-
- po tyka w Górnej A ustrji, księstw ie Salz- 
7 burskiem  i S tyrji. Ludzie, często dwu-

dziestopięcio- i trzydziesto letn i, m ający
- kształty  i rozum dziecka; karły  ciałem i 
) duchem , lecz z wyjątkiem  dużój głowy,
, w niezóm nie okazujący kalectw a albo
- ułom ności i nie czyniący swoją pow ierz­

chownością owego wstrętnego wrażenia,
- k tóre  zw ykle na nas wywierają kretyny, 
i lub podobne do nich nieszczęśliwe, nie-
- udałe istoty.

W ex tedy  sta ł w środku. N a niezmier- 
t nie szerokiem  czole swojóm m iał w ysoką
- m itrę biskupią. Z ram ion spływ ało mu
- białe okrycie, spięte w stanie złotym  pa-
- sem ; a na  tój białej spodniój szacie m iał 
i jeszcze W ex  płaszcz czerwony, k tóry  wy- 
i g lądał jak  strój k ap łań sk i, jak  kapa. 
i D la podwyższenia jego  figury dano mu

stołek  pod nogi; w lewej ręce trzym ał 
i laskę, w prawój księgę otwartą. 
i P rzed  nim siedziały na kobiercu  w po­

stawie na pół lsżącój dwie tu rczy n k i; śmia-
- ły  się na całe gardło  i w ypraw iały z nim 
i różne figle, k tóre  niezm ordow any pan W ex 
, znosił ze zw ykłą sobie dobrodusznością.

Pan  W ex cieszył się widocznie z pię-

tk ie m , pomimo źe p. Thiers odradza p, 
D ufaure'ow i w stąpienia do rządu  będące- 
ego wynikiem  dnia 24 m aja. Nadto po- 
w iad a ją , że wielu doradza marszałkowi 
M ac-M ahonow i, aby się oparł na lewicy 
republikańskiój, a w tym razie może być 
pewien poparcia środka lewego.

Włochy.

W  Rzym ie bawią obecnie msgr Piotr 
M abile biskup w ersa lsk i, oraz m sgr Du. 
panloup b iskup  orleański. Podróż ks. Ma- 
bile’a m a na celu rozgraniczenie dye.cezji 
nantejskiej spow odow ane zaborem  Alzacji 
przez Niemców. Papież z początku nie 
chciał zezwolić na u k ład y , m ające pro- 
w adzić do oddzielenia części dyecezji 
francuzkiój i poddania jój pod jurysdykcję 
dyecezji m ającej ognisko w Niemczech, 
gdzie obecnie tak  niegrzecznie obchodzą 
się z duchow ieństw em  katolickióm . Lecz 
kiedy rząd  francuzk i, naglony w arunka­
mi trak ta tu  frankfurckiego, przełożył swo­
je  ciężkie k łopoty  przez usta p. de Cor- 
celles, papież m iał nareszcie się zgodzić 
na p o d z ia ł, a m sgr Mabile przyby ł do 
Rzym u dla w yłuszczenia ostatnich pro- 
pozycyj gabinetu wersalskiego, tyczących 
się interesów  czysto religijnych. Co do 
strony właściwie topograficznój zagadnie­
nia, rozw iązanie m a nastąpić w porozu­
mieniu m iędzy am basadą francuzką przy 
papieżu a kancelarją  stolicy apostolskiej.

P rzed  dw om a tygodniam i odbył się w 
Rzym ie kongres robotników , zw ołany przez 
tam tejszą dyrekcję stow arzyszenia robotni­
ków. W e W łoszech znajduje się 3020 sto­
w arzyszeń robotniczych a w samym Rzy­
mie 23. K ongres zrob ił zupełne fiasco — 
gdyż zam iast 3020 delegacyj p rzybyło  ty l­
ko 78. Z 23 rzym skich stow arzyszeń tyl­
ko 3 były reprezentow ane na generalnym 
kongresie.

S pór z San M arino, o k tórym  donosi­
liśm y, załatw iony tym  razem  bez anneksji 
rzeczypospohtój. R ząd w łoski odw ołał swe 
wojska a rzeczpospolita poddała się re­
wizji trak ta tu  o w ydawaniu zbiegów. Ta 
rew izja przyzna najpierw  pewne prawa 
rządow i w łoskiem u, w obec k tó rych  nie­
zawisłość San M arino stanie się złudze­
niem.

Kronika potoczna i rozmaitości,

Kraków, 1 maja. 
iutrO na benefi8 pana T erenkoczego odegra­

ny będzie  „T rzeci m aja“ K raszew skiego. — 
Sądzim y, że  tak sztuka jednego z najznakom it­
szych pisarzy p o lsk ic h , jak  tćz  zasługi tego 
nadzw yczaj pracowitego artysty ściągną do te­
atru liczną publiczność.

N a-w czorajszśm  przedstaw ieniu sztuki T oł­
stoja „Śm ierć Iwana G roźnego która już trze­
ci raz b y ła  graną, teatr b y ł dość pełny. 

P ierw szy  dzień maja  pow itała  dziś jak
zw ykle o godzinie 5 z  rana m uzyka wojskowa 
przygrywająca po ulicach m iasta. G dyby jednak

knego u b ran ia , k tó re  mu dziew częta u- 
szyły ze swych sukien i również rad  był 
jak  się zdaw ało, z m ałych szturchanców, 
od czasu do czasu odbieranych.

M atka Afra, k tó ra  w ślad za Bojadorem 
w eszła do pokoju tu rc z y n e k , zaledwie 
rzuciła  na tę g rupę  spojrzenie niechętne 
i pogardliw e zarazem .

—  O tóż tak ie  żarty  ciągle s tro ją ! rze­
k ła . D o niczego porządnego nie można

, ich użyć. jGdy m ów ię: wstydźcie s ię , u- 
siądźcie i róbcie sobie pończochy wełni®' 
ne na z im ę, śm ieją się ze mnie. Skaranie 

, boskie z tem i dziewkam i. Nie rozumiej? 
ani słów ka po niem iecku. Już tak  długo 
mam z niem i do czynienia a jed n ak  nie 
rozum ieją m n ie , tak  są g łu p ie ! Tamtaj 
co w kącie siedzi, jest lep sza , rozsądne 
wcale stw orzenie i nie próżnuje, rob i r<r 

. bo tkę i czyta przez całe p ó łd n ia !
M ówiąc to m atka A fra zbliżyła się a9 

ł k rzesła  obitego skórą, co stało  przy o km9
- usiadła i zab ra ła  się do szycia. (

—  Tw oje siostry są bardzo wesołe- 
i rzek ł B ojador po w łosku do trzeciej dzie^ 
ł czyny, o którój w łaśnie w spom niała ffl#'

tk a  A fra w końcu  swojój mowy. Była
- B ahneza z książką w ręku  spoczywając
- na k an ap ie , k tó ra , jakeśm y powiedzie i 
i sta ła  przy  ścianie naprzeciw ko okna-
i W  istocie Bahneza korzystnie się r 
. źniła od obu swoich tow arzyszek. T e OJ
- ły  w praw dzie stworzeniam i wcale ujmuj?



KR-AJ z soboty 2 maja 3

nie ta muzyka i nie kalendarz, resztk i śniegów 
leżące po dachacli domów nieprzypom niałyby 
zupełnie, że je s t to pierwszy dzień najpiękniej­
szego wiosny miesiąca. D opiero po południu  
przejrzało słońce i zaczęło się cieplćj robić.

Jutro w sobotę odbędzie się posiedzenie 
pełnej rady miejskićj. Na porządku dziennym 
je s t między innemi spraw a obsadzenia posady 
dyrektora przy szkole żeńskiej na Podw alu.

M agistrat krakowski obwieszcza, źepodobnie 
ja k  w latach poprzednich ustanaw ione są i teraz 
trzy  stacje lekarskie do szczepienia dzieciom 
ospy ochronnćj jak o  to: 1. w szkole miejskićj w 
pałacu biskupim , 2. w szkole miejskićj św. Flo 
rjana na K leparzu, 3. w szkole miejskićj w ra ­
tuszu  kazim ierskim , w których to miejscach 
począwszy od połow y maja b. r. w każdą śro­
dę i sobotę od godziny 5 do 6 popołudniu 
obwodowi lekarze miejscy szczepić będą bez­
p ła tn ie  ochronną ospę. Podając to  do publicz- 
nćj wiadomości, m agistrat wzywa rodziców, aby 
ci zapobiegając szerzeniu się epidemicznej ospy 
wszystkie dotychczas nie szczepione dzieci do 
jednćj z rzeczonych stacji doprowadzili. N ad­
m ienia wreszcie, że szczepienie ospy przez in ­
nego lekarza nie je s t w zbronione, jednakże ro­
dzice obowiązani są wykazać się świadectwem 
tegoż lekarza przed komisarzem obwodowym 
swego zamieszkania.

Karol Knura, m aszynista kolei F erd y n an ­
da, został skazany przez tu tejszy  sąd krajowy 
na 7 miesięcy ścisłego aresztu , z powodu zna­
nego w ypadku , przy  którym  straciła życie 
Em ilja W ielogłow ska.

W tych  dniach byliśm y świadkam i , jak  
dwóch szachistów  w kaw iarni W ielanda grało 
partję  szachów na  szachownicy bez figur. Byli 
to panow ie M. i K. Ja k  nam mówiono, p rzy ­
gotow uje p. K . bardzo interesujące o szachach 
dziełko, które, o ile wiemy, będzie drugiem te ­
go rodzaju  w języku  polskim. Inne literatury  
m ają dzieł odnoszących się do szachów bardzo 
wiele. Publiczność polska mile zapew ne pow ita 
książkę pana K.

Druga lista  osób, które na rzecz stow a­
rzyszenia nauczycielek w niosły:

P p . Klobasowie ze Zręcina 1.00 zła ., Cecy- 
lja  Żurowska 25 zła., G irtler prof, uniw ., W ła ­
dysław  W acław  Lech dyr. tow. zalicz, w Cie­
szynie po 12 zła ., hr. M ostowska, M atejko, 
R itte r Józefa, Jakubow ski Ł u k asz , E psztein , 
K osz Jan , Żabiński po 10 zła., ks. K. W alery 
Serw atow ski, ks. pr. in fu łat H oppe Józef, ks. 
Jackow ski ze St. W si, ks. rek tor Słotw iński 
Adam , hr. Cielecka, hr. S tadnicka, Krem erowa 
M odesta, W itaszew ska L ud ., F leszenberg  T ek., 
Leśniew icz Pela., Zarem bina A n t., Ziem ba T e ­
ofil prof. gim. św. A nny, G-ostomski Stanisław , 
Georgeon Ludwik po 5 zła., Antoniew icz p re ­
zes sądu apel. 3 z ła ., B randow ski prof. uniw. 
Sapalski, M atliński po 2 zła.

Od osób, k tóre nie życzyły sobie być wy­
m ienione, .6 0  zła.

Za książki ofiarowane przez W . K orneckie­
go na korzyść stow. 40 zła.

We L w ow ie dnia 27 b. m., odprowadzono 
na  cm entarz łyczakowski zwłoki ś. p. W incen ­
tego Jarockiego, jednego z niewielu pozosta­
łych  żołnierzy pow stania 1831 r.

Pogrzeb  w ódki . — Czytam y w Haśle s tan i­
sław ow skim : W e wsi W yczułki pod  Monaste-

cemi i ładnem i, szczególnie ocaniając je 
sm akiem  bardzićj po tu recku  niż po eu­
ropejsku w ykształconym ; albowiem  dale­
ko  więcćj odpow iadały w schodnim  ani­
żeli naszym  wyobrażeniom  o piękności. 
Ich  tw arze m iały k sz ta łt ślicznego owalu, 
oczy na podobieństw o m igdału zarysow a­
ne, osłonione długiem i rzęsy, czarne, śm ia­
łe, czasem żywo się iskrzy ły , czasem zno­
wu gasły w om dleniu; ale ich cera nie 
b y ła  bez skazy, ich kształty  były  za pu l­
ch n e , zachowanie się n iem iłe , gdyż ze 
swawoli albo hałaśliwej wesołości p rze­
chodziło w spokój lenistwa. Ich  typ  w scho­
dni był zanadto w ybitny, iżby m ógł za­
spokoić nasze w ym agania w zględem  k o ­
b iet co do piękności, w dzięku i szlache­
tności ruchów. W idok ich m usiał uderzać, 
gdyż zdradzał ową nam ię tną , pom iędzy 
sprzecznościam i bujającą naturę, podobną 
do w ulkanu co milczy albo w ybucha g ro ­
zą  i zniszczeniem . N atury tak ie  m ają w 
sobie coś kociego albo szlachetniejszego 
używ ając porów nan ia , przypom inają ty ­
grysa, k tó ry  po m alutku nieposłyszany się 
s k ra d a , po cichu zwija na legowisku swoje 
zgrabne kształty  i w leniwym  swoim spo­
k o ju , w cichój drzómce nie okazuje nic, 
oprócz najniewinniejszej bezczynności, aż 
się przebudzi i z rap tow ną zajadłością 
rzuci się na swą ofiarę. W praw dzie obie 
nasze córy południa nie wiele zarw ały  z 
ygrysa i oczywiście nie m iały jego  m o­

rzyskami dnia 18 b. m. w yrzekła się uroczystą 
przysięgą picia wódki i wszelkich preparatów  
spirytusowych cała niemal grom ada, bo 60 go­
spodarzy z familjami i 34 parobków. Po  ukoń- 
ezonem nabożeństwie nastąp ił komiczny po­
grzeb gorzałki jakoby na urągowisko pijaków 
i stroskanego Jo ś la , arendarza z W yczułek, 
pogrzeb niby jego egzystencji. I  tak  jeden  z 
tłum u niósł na czele wzniesiony rydel, a zanim 
dwóch innych z starych szm at zrobione chorą­
gwie, za temi postępow ał człowiek z długą żer­
dzią, na którćj uwiązano butelkę z gorzałką.
I  p rzy  takim  zgiełku, przeplatanym  okrzykam i 
radości, defilowała ta  masa ludzi przed karcz­
mą, gw iżdżąc i szkalując gorzałkę i pijaków, 
poczem udała się na wyniosłe w zgórze, domi­
nujące nad wioską, i przy  okrzykach i wystrza­
łach  zakopano wódkę głęboko w ziem i, aby 
zaś kto skuszony łakom stwem nie odkopał 
wódki, pluli do bu te lk i, a  zakopawszy, na jej 
grobie zatknęli porobione z łachm anów  chorą­
gwie i rozchodząc się, zaw arli umowę, iż gdy­
by kto z kilku pozostałych, którzy  byli n ieo­
becni przysiędze, odw ażył się pójść po wódkę, 
nałoży mu się karę 10 z ł., a młodszym, nie 
mającym swój własności, karę 10 plag, które 
publicznie wymierzone będą, co najstarsi w ie­
kiem zatw ierdzili. A rendarz i żydzi tu  m ieszka­
jący i handlujący gorzałką są w głębokim sm ut­
ku pogrążeni.

W Brunświku mają być odgrzebane zwłoki 
jednego z tam ecznych obywateli. Pow ód tego 
naruszenia „wiecznego spoczynku" je s t dość 
oryginalny. Spadkobierca nie może wejść w po­
siadanie przekazanćj sobie przez nieboszczyka 
fortuny, gdyż testam ent nadający mu do nićj 
prawo zaginął i pomimo gorliwych poszuki­
wań, dotychczas go nie zdołano znaleźć. Na- 
koniec zrodziło się przypuszczenie, źe skutkiem 
szczególnego zbiegu okoliczności, dokum ent 
ów pogrzebany został wraz z nieboszczykiem 
w trum nie, k tórą teraz w interesie spadko­
biercy postanowiono odkopać i przejrzeć.

Bibljoteka. — Gołos pisze : W  W ilnie znaj­
duje się b ib ljo teka publiczna, pozostała z mu­
zealnej i z innych źródeł, a licząca 200  —  300  
tysięcy ksiąg teologiczno historycznych, filozo­
ficznych, oraz odnoszących się do gubernij pó ł­
nocno-zachodnich. W szystkie te  skarby bibljo- 
graficzne, zwalone w wielkim nieładzie w kilku 
salach, oczekują dotychczas uporządkow anie i 
katalogu ; lecz okrąg naukowy, który  niem i za­
wiaduje, nie posiada na to  środków. D ob ib ljo - 
teki w płynęły dzieła drukow ane i rękopism a ze 
skasowanych klasztorów k a to lick ich , lecz do 
tychczas w niektórych miejscach szacowne bi- 
b ljoteki rozpraszają się i giną bez śladu.

Ludność Francji podług ostatniego spisu  
(w końcu r. 1872), którego szczegóły nie są 
jeszcze dotąd w zupełności ogłoszone, wyno­
siła  3 6 ,1 0 2 ,9 2 1 . Spis dokonany w końcu r. 
1866 w ykazał (oprócz części kraju  straconych 
w r. 1871) ludność 36 ,4 6 9 ,8 3 6  dusz. Zmniej­
szenie więc wynosi 3 6 6 ,935  czyli przeszło lj^ j 
Tylko w 3 departam entach: Sekwany, Loary
i Północnym  (Nord), ostatni spis w ykazuje pe­
wną przew yźkę ludności stosunkowo do r. 1866. 
Z ogólnćj liczby 2 1 ,8 6 5 ,9 0 5  osób zam ieszkuje 
m iasta, a raczćj wszelkie osady liczące więcćj 
nad 1 ,000  mieszkańców. L udność Paryża , po ­
mimo klęsk la t 1870  i 1871 zw iększyła się co-

bezpiecznój d rap ieżności; ale istotą, swoją 
zawsze przypom inały, źe się urodziły  w 
tym  sam y m , co i on , gorącym  klim acie.

B ahneza tw orzyła uderzającą z niemi 
sprzeczność. Była trochę szczuplejsza ale 
w yższa, kształtn iejsza i delikatniejsza. 
P rzebijało  się w nićj um iarkowanie i tak- 
tow ność, k tó rą  nadaje ty lko pewne po ­
czucie samego siebie; przebijała się w ro­
dzona godność. Tw arz jćj była doskona­
łej piękności i posiadała całą regularność 
greckiego ty p u : nos i czoło jakby  z m ar­
m uru w yciosane, oczy i włosy ciemne, 
delikatna biała cera pokrzyżow ana była 
na skroniach b łękitnem i ż y łk a m i, usta 
jak  korale, tóm rum ieńszem i się w ydaw ały 
że tw arz jć j mało w ogóle m iała kolorów .

T ak  w yglądała ta postać, k tó ra  najpo­
tężniejszy m usiała u rok  w y w ierać , skoro 
wschodnie czy zachodnie oczy m iały spo­
sobność podziwiania tdj pięknój zdobyczy 
hrabiego W ita  Trautsona. Również i ubiór 
jćj różnił się od ubioru  dwóch innych 
dziewcząt. N a bujnych w arkoczach cie­
m no-kasztanowej barw y spoczyw ała m a­
lu tka czerwona feska grecka. N a fałdzi- 
stój, u szyi spiętój spodniój sukni z deli­
katnego białego płótna, m iała  stanik grec 
ki z fj olejowego jed w ab iu , suknia zaś sp ły ­
wała w tysiącznych fa łd ach , charak tery  - 
zujących strój kobiet helleńskich.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

kolwiek; w r. 1867 wynosiła 1 ,8 2 5 ,2 7 4  w roku 
1872 —  1 ,8 5 1 .7 9 2 . W  innych wielkich m ia­
stach, raczćj zm niejszyła się, niż zw iększyła z 
wyjątkiem m iast: H avre, B rest i Nancy. Zasłu­
guje na uwagę, źe podczas gdy w Anglji i 
Niemczach (także i u  nas) ludność żeńska oka­
zuje znaczną przew yźkę nad m ęzką; we F ran ­
cji, obie te  połow y są prawie rów ne. T ak  w 
końcu roku 1866  nie licząc żołnierzy przeby­
wających za granicą k r a ju , przew yźka kobiet 
wynosiła tylko 3 8 ,9 0 6 . Zdaje się naw et, są­
dząc z ruchu ludności w latach następnych, 
ze przed wojną r. 1 8 7 0 , ludność m ęzka we 
Francji przew yższała żeńską. W  roku 1872 
stosunek obojćj płci okazał się na 1 ,0 0 0  męż­
czyzn 1 ,007 k o b ie t, różnica bezw zględna 
141 ,969 , co zważywszy klęski la t 1870  i 1871 
wojny, zniszczenia, deportacje i td  , nie jes t 
zby t wiele. W  Niemczech różnica powyższa 
wynosi (w roku 1871) 708 ,318  czyli na  1 ,000  
męż. 1 ,027 kobiet. W  A ustrji (Przedlitaw ji) 
567 ,271  (w r. 1872) t. j. na 1 ,000  mężczyzn 
1 ,049 kobiet. W K rólestw ie Polskićm  na  1 ,000 
męzczyzn 1 ,025  kobiet. Przyczem  jednak  nad­
mienić trz eb a , źe powyższe obliczenie tak w 
Niemczech i A ustrji jak  i u nas nie obejmuje 
wojsk stałych, których wliczenie zm niejszyłoby 
tę przewyźkę ludności źeńskićj.

Hrabina G alew sk a  wdowa, wchodzi w po­
wtórne związki m ałżeńskie z p. B ehie, mini­
strem handlu i jednym  z najbogatszych w ła­
ścicieli we Francji.

S postrzeżen ia  m eteorologiczn e. —  D nia
29 i 30 kwietnia pochm urno, częsty deszcz lub 
śnieg; term om etr dnia 29 doszedł do +  4 .0  
od — 0.8 ; zaś dnia 30 do + 3 . 8  od — 0.8  R. 
B arom etr w ciągu obu dni opadał; rano o 6 
dnia 1 maja stan jego by ł 3 2 3 ,4 8 , term om etru 
+  2.8 R. W iatr północno-zachodni.

Wiadomości urzędowe.
—  M inister sprawiedliwości p rzeniósł sę­

dziego pow. F ranc. W olfartha z Mielnicy, na 
jego własne żądanie do W ojniłow a, na miejsce 
tegoż przeniesiony został z Niemirowa sędzia 
pow. Edw ard Biliński.

W yciąg z dziennika urzędow ego Gazety
Lw ow skiśi z dnia 25 kw ietnia:

L ic y t a c j e .  W  Grybowie, 1. 22 w Porado- 
wie. — W  T arnopolu, 1. 88 w Petrykow ie. — 
W  Rzeszowie, lit. N. C. 338.

S e k  w e s tr  a c ja .  Sąd kraj. we Lwowie za­
wiadamia o nałożeniu sekw estru na dochody 
z realności 1. 227 tam że, w celu zaspokojenia 
wierzycieli.

O g ło s z e n ia .  Sąd pow. w Stanisławow ie, 
ustanawia kuratorem  L aurentego Grabowiee- 
kiego dla Ilaw ry ły  Sem otiuka. jako  m arno­
traw cy.—-T akiź sąd w Czortkowie czyni to  sa­
mo z tychże sam ych powodów dla D om inika 
Olszewskiego z N agorzanki, w osobie Paw ła 
Turskiego.

E d y k ta .  Sąd kraj. we Lwowie, zaw iada­
mia o prośbie W andy i L eona Borowskich, aby 
inni sukcesorowie ś. p. Aleks. Borowskiego 
wyekstabulowali umorzone już pretensje  na 
dobrach Krowica H ołodow ska zW ulką.^— T en ­
że sąd zawiadam ia o ustanow ieniu nowej h i­
poteki na realności 1. 414 !/^  we Lwowie. •—- 
Tenże sąd wzywa Jan a  Schm idta, aby się zgłosił 
ze swemi prawami do spadku po A nastazji Jerie. 
Tenże sąd ogłasza, iż do wys. prezydjum  w yż­
szego sądu kraj. we Lwowie, niewiadomo kto 
i na co przysła ł 220  zła ., niech się zgłosi i 
odbierze w term inie prawem przepisanym . — 
Tenże sąd, jako  handlow y, zaw iadam ia Mal- 
winę z hr. Polety łłów  i Zygm unta hrabiostw o 
Bielskich, o w ydaniu przeciw nim nakazu p ła ­
tniczego 2000  zła. na rzecz D resli Temes. —  
Sąd obw. w T arnopolu  wzywa T eklę z W ilgów 
Steckę, W alerjana Boguckiego i t. d., o wyto­
czeniu przeciw nim przez K arolinę hr. T a r­
nowską pozwu o uznanie za zgasłe praw a za­
stawu na sumę 600  zła. na Chorzelowie. — 
T enże sąd zawiadamia Bejlę B rilant o zmaza­
niu zapisów, jak ie  ciążyły na rzecz jć j na p o ­
łowie realności 1. 9 tam że. -— Sąd pow. w K u ­
fach, wzywa spadkobierców  Marji Czornyszcza- 
kowćj, zm arłćj bez testam entu  d. 24 listopada 
1825 r. w F enistach, aby się zgłosili ze swemi 
prawami do spadku. — Sąd pow. w Mikołajowie 
wzywa o toż samo Zośkę N uniaka, córkę ś. p. 
° jca jć j Tom ka. — Sąd delegowany miejski 
pow. w Rzeszowie, wzywa o toż samo Macieja 
P łazę, sukcesora ś. p. M ichała P łazy .

Gospodarstwo, przemysł i tiandel.

Statut nowy w dniach 22 lutego i 19 kwie­
tn ia  r. b. przez ogólne zgrom adzenie uchwa­
lony pod firmą: „Towarzystw o zaliczkowe w
Krakowie: spółka zarejestrow ana z nieograni­
czoną odpow iedzialnością", został przez c. k. 
sąd krajow y w Krakowie dnia 25 kw ietnia r. b.

zatw ierdzony i wpisany w re jestr dla stowa­
rzyszeń zarobkow ych i gospodarczych.

Dochody e. k. kolei K arola Ludw ika wy­
nosiły: od d. 1 stycznia do 18 kw ietnia 1873 r. 
2 ,3 0 4 ,7 9 9  zła. 24 c., od 19 —-25 kw ietnia t. r. 
138 ,813  zła. 2 c.; razem  2 ,4 4 3 ,6 1 2  zła. 26 c. 
Od dnia 1 stycznia do 18 kw ietnia 1874 roku: 
3 ,7 6 6 ,2 8 4  z ła . 30 c., od 19 — 25 kw ietnia t. r. 
2 6 3 ,706  zła. 68 c.; razem  4 ,0 2 9 ,9 9 0  zła. 98 c.

Targ zb ożow y na B aranie i Kleparzu
dnia 30 kw ietnia i 1 m aja:

Znowu targ  wczorajszy na B aranie by ł b a r­
dzo słaby, a to z pow odu niewielkiego dowozu 
zboża, owsa było brak. Ceny praw ie źadnćj 
nie uległy zmianie.

P łacono za pszenicę czerwoną za 237 fnt. 
52 — 60, b iałą 54 — 6 1 ; żyto warszawskie za 
225  fnt. 36 — 40 , poślednie 31-—37; jęczm ień 
za 202 fnt. od 3 0 — 36; owies za 138 fnt. od 
20 — 22 złp.

Na dzisiejszym targu  kleparskim  nie tylko 
że dowóz zboża b y ł m ały, ale i tendencja 
mdła, tem więcćj że zaledwo kilku zagranicz­
nych kupców hyło na' targu. P iękną pszenicę 
białą  zakupyw ano na wywóz, żyto więcćj było 
zaniedbane, w gorszych gatunkach zakupyw a­
no do Galicji. Jęczm ień piękny, gruby, po­
szukiwali tu tejsi krupnicy ; owies do siewu, 
rychlik, znajdow ał także dość chętny pokup.

P łacono za pszenicę czerwoną za 170  fnt. 
od 13 .50  — 14 .75 , b iałą od 14 .25  — 15 .50 , 
żółtą  od 12 .50  — 1 3 .5 0 ; owies za 100 fnt. od 
5— 5.50; bób za 180  fnt. od 1 0 — 1 1 ; groch 
10 — 1 0 .5 0 ; fasolę 10 — 1 2 ; ta tarkę  za 170  fnt. 
7 — 7 5 0 ;  kukurydzę od 8 .30  — 8 .6 0 ; wykę za 
180  fnt. 8 — 9; koniczynę czerwoną 35 —  44 , 
b ia ła  więcćj b y ła  zaniedbana, żądano za p ię ­
kną po 47 z ła ., lecz po tćj cenie nie znajdo­
w ała kupców.

Ostatnie wiadomości.
W  N orym bergji zostało rozw iązane 

tam tejsze socjalno-dem okratyczne stow a­
rzyszenie robotników . P rzedsiębrano po­
tem  liczne po dom ach rew izje i wiele w y­
toczono procesów , robotnicy  zachow ują 
się jed n ak  spokojnie.

K w estja religijna i kw estja robotników  
są to ,  m ożna pow iedzieć, dwie najwa- 
żniesze i nigdy nie schodzące z porząd­
ku dziennego spraw y ostatnich czasów.

W  G recji nowe k łopo ty  m inisterialne; 
ostatnie m inisterjum  ustąp iło , natom iast 
otrzym ał Zaim is polecenie utw orzenia no­
wego gabinetu. P an  Zaim is jed n ak  nie 
w idział zdaje się wiele przyjem ności w 
sterow aniu przez k ilkanaście dni H ella­
dzie i ustąp ił tego zaszczytu K um undu- 
rusowi, k tó ry  w erbuje obecnie lubowni- 
ków tek  m inisterjałnych.

W alka  m iędzy kościołem  a państwem  
w re w najlepsze i za oceanem  A tlan tyc­
kim. Tym  razem  m a z duchow ieństw em  
do czynienia znany E urop ie  z ostatniój tu  
bytności swojój cesarz brazy lijsk i, a p o ­
wodem sporu je s t rzucenie klątw y przez 
jednego z biskupów  na w olnom urarzy b ra ­
zylijskich.

R ozfanatyzow ana ludność stoi po stro ­
nie księży i k ilk a  razy  już  w ysłane w oj­
sko i policją w celu aresztow ania w in­
nych księży, zm usiła do ucieczki.

„Telegramy Kraju“
Wiedeń 2 m aja. — Ciągnienie losow z 

roku  I860. N r. 9494 serja 15 300,000 złr. 
nr. 19,863 serja 16 50,000 złr., n r. 8345 
serja 16 25,000 złr., nr. 5672 serja 19 i 
nr. 16,846 sei-ja 3 po 10,000 złr.

Kursa. —  W iedeń 1 maja godz. 2 .1 5 . —  
A kcje kredytow e 2 1 7 .5 0 .— L ondyn  — . — .—  
Srebro 1 0 6 .2 0 . — D u k a t— .— . —  L om bardy 
1 4 2 .— . — L osy z 1864  r. 132. — . —  Akcje 
franko-austr. 32. — . — N apoleony — . — . — 
Akcje kolei K arola L udw ika 2 4 6 .2 5 . — Akcje 
kolei lwow. czerń. 145 . — . — A kcje kolei półn. 
wschodnićj 104. — . — A kcje banku związków. 
12. — . — Oblig. indem n. gal. — — . —  Akcje 
banku wied. dla obrotu 8 4 .— .—  A kcje anglo- 
banku 133 .50 . — A kcje kolei rząd . 3 2 1 .5 0 . — 
K olei siedm iogrodz. — .— . —  K olei Rudolfa
1 5 6 .5 0 .— T ram w ay 137 . — .— B anku budow y 
7 0 .— . —  A kcje kolei w schodniej 48 . — . —  
A kcje banku anglo-węg. 2 9 .5 0 . — A kcje kolei 
zjedn. 101 .50 . — L osy tureck ie  4 3 .7 5 . —  L osy 
prem j. węg. 7 5 .7 5 .— A kcje kolei bogum ińskićj 
135.-— . —  Akcje kolei ces. E lżb ie ty  2 0 3 .— .— 
A kcje kolei półn. zachodn. 183 50. —  Akcje 
franco-hungaria 57. — . —  Ogólny bank austr.
50 .50 . U sposobienie g ie łdy : stałe.

W ydaw ca i redak to r odpow iedzialny: 
Stanisław  G ralichowski.
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Okólnik.

Ponieważ term in losowania zbliża się, przeto 
D yrekcja uprzejm ie uprasza o nadesłanie w 
ja k  najkrótszym  czasie należytości za sprze 

dane akcje, a  to celem otrzym ania stanowczćj w ia­
domości co do wysokości funduszu, który m a być 
przeznaczony na  zakup dzieł sztuki w roku b.

Kraków  d. 15 kw ietnia 1874.

D yrekcja 4984(1-3)

Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych
w K r a k o w i e .

Zmiana lokalu.
Handel galanteryjny, konfekcyjny i 
drobiazgowy, egzystujący od lat sze­
snastu w  domu ś. p. W ita br. Że­
leńskiego, przeniesionym został do 
domu W go prof. dr. Teichmanna 
w r y n k u  g ł ó w n y m  przy ulicy 
Grodzkiej; polecając się łaskawej i 
szanownej Publiczności z tem samem 
zaufaniem jakie dotychczas miałem
4974(i-6) E. Skirliński.

DYREKCYA
T ow arzystw a Zaliczkow ego w Krakowie

„S pó łka za re je s tro w an a  
„z nieograniczoną odpow iedzialnością".

ulica św. Jana Nr. 305y

Zawiadamia strony interesowane, że od 1 do 30 kwietnia r. b.
1. W niesiono na rachunek bieżący na 6% i 7%  z -̂ w - a

W ypłacono s t r o n o m ..........................................
Pozostaje od dnia 1 stycznia do 30 kwietnia r. b.

na rachunku b ie ż ą c y m ....................................
2. Złożono na u d z ia ły ................................................

które po dzień dzisiejszy wynoszą. . .
3. Spłacono od 1 stycznia do 30 kwietnia r. b . .

W ypożyczono w ciągu bież. mies. na weksle . 
czyli razem od 1 stycznia 1874 wypożyczono .

4. Fundusz zapasowy w y n o s i ..............................
5. Procentów od weksli pobrano od 1 stycznia .

Przy tój sposobności Dyrekcja nadmienia, że od wszelkich wkładek 
na rachunek bieżący do kasy Towarzystwa złożonych, oblicza się procent 
od dnia ich złożenia do daty podniesienia, z krótszem wypowiedzeniem  
SZeŚĆ od sta, a z trzech-miesięcznem wypowiedzeniem siedm  od sta rocznie.

Kraków, dnia 30 kwietnia 1874 r. 50io(i-3)

zł. w. a. 10,610 c. -----

„ „ n 7,956 J5 76

n „ „ 122,399 n 99
» a n 4,265 15 34
„ „ „ 124,176 51 66
„ „ „ 82,468 55 79
„ a ,* 26,377 55 —

■ z „ 346,147 55 72
„ „ „ 3,967 59 61
„ a a 16,203 n 86

D yrektór
Józef Kiciński.

K asjer
W iktor S łotw iński.

i i
m

f
wI

przesyła n a  zapytania opłaconem i listam i *) (5 kr. opłata) p rofesor m atem aty­
ki R. von Orlice Berlin, W ilhelm strasse 125 swój

Otnajnowszy wykaz w/granych aa rok 18748*
W A

demlam  w raz z objaśnieniem instrubeyj gry loteryjnej, k tóre uznane 8ą za um iejętne p] | j  
m3£im i lak  wiadomo szczęśliwe. 5003(1-2) C tB |

T akie zapytanie m ożna tóm bardziej polecić, raz dla tego, że tak  wiele Q  
uznań  i podziękowań było ogłoszonych, powtóre że zniesienie loteryi z pe- A —* *  
wnością w krótce nastąp i. 8 9

POSADZKI Z MASSY CEMENTOWEJ
przewyższające trwałością i dobrocią wszelkie posadzki z kamie­
nia piaskowego, do wykładania sieni, korytarzy, ganków, podestów  
schodowych, kuchni i tp. są do nabycia 100 sztuk 12 calowych 
w kwadrat 23 fl. w. a. — Bliższa wiadomość w  biurze inżyniera 
A. Łuszczkiew icza w Krakowie, ulica Kopernika Nr. 37, gdzie 

zarazem znajduje się skład takowych. 4996(1-3)

Zniżone ceny Żniwiarek
z powodu spadku aźia i tylko na czas trwania tego spadku

S a ru .u e lB o n a <  popr. R o y a l  złr. wal. austr. 3 7 5
dto Tg o s i a r l t a  „ „ „ 2 7 5

C e r e s  „ „ „ 4 = 3 5
E C o v a r d a  nowa „ T „ 3 7 5
C ł i a z n p i o n  (warder Mitchell) dwukonna „ „ „ • 5 2 5

Cena zniżona zależy od wczesnych zamówień z ys zadatku. 

Kredyt za umowę. L. Zieleniew ski w Krakowie
4899(9-10) fabryka machin, kotłów, narządzi, odlew arnia i td.

KTaJozyataza alkaliczna woda kwaśna

GIESSHUBLERSKA
skutkuje szczególnie w słabościach szyi, w kwasie żołądkowym, kurczu żołądkowym, w chro­
nicznym katarze kanałów oddechowych, w chronicznym katarze  pęcherza i je s t  najlepszym  
orzeźwiającym napojem  we wszystkich porach dnia. Polecają j ą  ja k  najbardzićj do picia 
we wszystkich większych miastach, w których zła woda je s t  przyczyną zagm innych chorób. 

Rozsyłka tylko w flaszkach szklanych. Broszury, cenniki i td. i td. przesyła darmo
posiadacz Henryk M ettoni w K arlsbadzie (Czechy).

O D E Z W A .

międzynarodowej wystawy powszedniej Amigo.
Tylko za 5  złotych a. W. sprzedaje się nagrodą zaszczycony 

galanteryjny Bazar wystawy powazeclinćj.

Tenże składa się z 10 niżej wym ienionych na  wyst. nagrodą zaszczyconych przedmiotów, a  to:

® i -
® . s

-S s  
h -S

2T KO «<eo co

CD 

?  —

* s.o.

l  p iękna dam ska sk ó rzan a  ręczna to reb k a  z oprawą m ozajkowa;
1 jedwabny w achlarz balowy „VICtoria“, najnow szy/w szelk ie j barwy;
1 wszelkie potrzeby do szycia  w pokrowcu z złota talm i dziwnie p ięknym ;
1 prześliczna cukierniczka zam ykana, najpiękniejszą rzeźbiarską robotą ozdo­

biona;
l  genewski zegarek z z ło ta  talm i z łańcuszk iem , dobrze idący, z 2-letnióm 

poręczeniem ;
1 album najpiękniejsze, n a  fotografie, z oprawą brązową, lub z chińskiego 

s re b ra ;
1 dzwonek sto łow y z płowego złota nowego, z jasnem  złotśm  w yrzynaniem ;
1 wszystkie potrzeby do pisania, szczególnie stosowne n a  podark i;
1 słynny japoński schowek na cygara z g rą  wielu barw;
1 12 patentowanych powietrznych Cygarniczek (najnowszych) k tóre najgor­

szemu cygaru, udzielają najm ilszego zapachu cygara hawańskiego.

Wszystkie te tu wymienione 10 przedmiotów wystaw, kosztują tylko 5 zł. a. w.
Te same przedm ioty lepszej roboty dostanie także za 10, 15 do 20 zł.

Prócz tego dostanie tam że tylko za 6 zł. a. w. 3 ehrony: 1 wielki, p iękny jedw abny 
chroń od słońca, potem 1 nieprzem akalny chroń od deszczu i naltoniec 1 wiosenny chroń za 
bajeczną cenę tylko 6 zł. a. w.

Kupić m ożna jedynie tylko w

Amiga’ międzynarodowej wystawie powszechnej
(Amigo’s Internationale-W eltaustellung)

Wiedeń, Frateratrasse 3NTr. 9.
Listowne polecenia w ykonuje się zaraz za w ypłatą w urzędzie pocztowym lub za przy­

słaną naprzód gotówkę. ’ “ 4971(3-12)

]E£L u r B

KRAKOW, 1 maja.
Obligacje indem n. g a lic y jsk ie .. 

4%  L isty  zastawne galicyjskie . . . .
5 #  L isty  zastawne galicyjskie.........
4%  L isty  zastawne polskie s e r j a l . .  
4%  L isty  zastawne polskie serja  I I .

L isty  zastawne polskie nowe . .
4%  L isty  likw idacyjne po lsk ie .........
Sjjf L isty  zastawne banku kip. gal. 
6 X  L isty  zastawne banku włościań. 
Galie, zakładu kredyt, ziemskiego: 

S’/a/io L isty  zast. 36-letnie srebrem . 
6 X  L isty  zast. 36-letnie b an k n o t.. 

■ 6 X  „ „ 1- letnie „
Akcje kolei warszawsko-wiedeńsltićj. 

„ „ galic. Karola-Ludwika . .
„  „  lwowsko-czern.-jaskiej . .
„  banku  dla han. i przem. 80 zła. 

(łąlię, banku jiipotecz. , ,, 200
Losy krakowskie na 20 zła.........

,, premj owe w ęgiersk ie .........
„  tureckie 400 franków
„ m iasta S tan isław ow a.........

Srebro nowe au str ja ck ie ..............
R uble papierow e ro ssy jsk ie .. . .
T alary  p ru sk ie ................................
D ukat obrączkow y.........................
20 -fran k ó w k a ..................................

W IED EŃ , 29 kwietnia.
Renta austrjacka 5 % ..................

„ „  w srebrze 5%

p a p i e r  o - w
płacą jżądają

3? a.

Zła. c. Zła. c.
77 50 79 50
72 75 74 25
82 25 83 75
91 75 93 50
91 75 93 50
90 75 92 50
77 25 78 75
85 25 87 25
91 50 94 50

87
—

89
—

244 — 248 —

148 — 152 -

___
—

21 50
74 — 77 50
41 50 45 —

— — 19 —
105 — 107 —

156 — 157 50
165 50 167 50

5 25 5 35
8 95 9 10

69 10 69 20
73 60 73 75

płacą żądają
L o s y : Zła. c. Zła. c.

Z roku 1839 całe za 100 z ła ............. 303 — 312 —
„ 1839 6/5 „ 100 „ ............ 253 — 254 -

4°/0 rzad. z r. 1854 na  250 „  ........... 97 — 97 50
5°/0 „ „ 1860 całe „  500 zła. . 103 25 103 75
5%  „ „  1860 i/6 „  100 „ . 1' 8 50 109 50
Rządowe „ 1864 za 100 zła............ 119 50 120 —
Kredytowe 1860 r .........„lO O zł.m .k 162 — 164 —
K rak o w sk ie .....................„  20 zła. . 20 50 21 —

Akcje bankowe i kolejow e:

A D glo-austrjackie ......... za  120 zła. 130 — 130 50
Boden-Credit austrjac. . „ 80 „ — — — _
Franco  austrjackie . . . .  „ 80 „ 31 — 31 50

„ w ę g ie rs k ie ___ „  80 „ 56 — 56 50
National b a n k ......................................... 972 — 974 —
U n io n b an k .......................za 200 zła. 97 50 98 50
Arcyksięcia A lbieehta 200 zła ......... -------- -----
D n ie s trz a n sk a ............ 200 „ „ . . ------ ------
E p eries -T a rn o w .........  200 „ — — ------
Ferd inand  Nordbahn 1000 zł. m. k . . 2050 2055
Gal. K arl Ludwig . . .  210 zła. s r . . . 245 75 246 25
K aschau O derberg . . .  200 zł. m. k . . 135 — 136 —
Lwow. Czerń. Ja ssy .. 200 „ ......... 149 — 150 —
R udolfbahn ..................  200 „ s r . . . . 157 — 158 —
Staatsbahn (500 fr .) . . 200 zł. m. k . . 318 — 318 50

„ II  e m is ji.. 200 „ 142 — 142 50
Siidbahn (Lom bard.). 800 „ 149 50 150 —
W ęg. gal. I. Ł u p k .. .  200 „ s r . . . . ------ 103 —

„ IT ordostbahn__  200 „ 103 — 104 —
„ Ostbahu (500 fr.) 200 * 49 — 50 —

e  u  1  ę  d L  z  y .

płacą żądają
Listy zastaw ne: Zła. 0. Zła c.

Allg. oest. Bd. Kr. lo s.. .  5 #  zła. s r . . . 94 75 95 25
„ „ 33 lat los . . .  5 #  . , 83 — 83 50

„ gm. 4 0 .........  „ — — - - —
G alic.B anku H yp......... 6%  w. a . . . . 86 50 86 —

„ B anku W łość. . . 6%  v „ ■ ■ ■ — — 9.4 50
N ationalbank ................ b%  m. k . . .  . — — — —

a a ................ 5 X  w. a. . .  . 90 20 90 40
Obligi pierw szeństw a:

Arcyks. A lbrechta . . . .  100 w. a. . .  . 76 75 77 —
D niestrzańskie .............. 5 #  „ „ . . — — 38 —
Gal. Kar. L ud ................  5 ^  a a ■ • 106 50 — —

a II. em...................... ~o% „ ......... 103 25 — —
„ 1871 n i ................. b%  „ ............ 102 — — —

Lwów.-Czern.-Jassy:
„ 1 1 8 6 5 .............. h%  sr w. a .. 77 — 77 25
a I I 1867.............. h%  „ „ „ 88 50 — —
„ III 1868..............h%  „ „ „ 78 — 78 25
„ I V 1872 .............. 5 *  „ „ „ — — — —

W ęg.-galic. Lupkow. . b%  „ „ T 75 75 76 25
„ N ordostbh ... 300 „ „ „ 72 — 72 60
„ O stb ah n . . . .  300 b%  „ „ „ 65 50 66 —

WARSZAWA, 28 kwietnia. Rrs. k. Rsr. k.
L isty  zastawne serji 1 . 4 % .............. 93 25 93 55

a 2. 4 X .............. — 93 45
kupon u b ie g ły . ....................... — 57 — —

91 80 99 10
kupon ub ieg ły ......................... 78 20 78 50

„ l ik w id a c y jn e .. ..  4 % .............. 78 95 78 25
kupon u b ie g ły ....................... — 81 — —

Pociągi osobowe Pociąg Pociąg P ociąg
pospiesz. osobowy m ieszany

kolejach żelaznych. w ieczór 
g. m.

przedpo ł. 
g. m.

w ieczó r 
g. m .

do Lwowa (przy. 5.57 w. 9.45 r. 10.50
z K rakowa (odch. 9.35 11.13 10.25

11.22 1.28 1.10
(odch. 11.27 1.34 1.17

n. 1.18 4.10 3.53
(odch. * 1.23 4.18 4. 8

z P r z e m y ś l a . . . . ^ ; r. 3.24 
„ 3.30

w. 6.39 
w. 6.54 

prz. poł.

r. 6.54 
a 7. 8

w nocy
z K rakowa (odch. — 11.30 11.—

do W ieliczki (przy. — 12.10 11.39
rano wieczór

z W ieliczki (odch. — r. 6.19 7.40
do K rakow a (przy. — „ 6.54 8.15

zeLwowa doKrakowa(o. 11.28 a 5. 5 
poc. mie.

w. 5. 5

zW iedn iadoK rak . (od. r. 10.30 r. 8 .— pp. 4.45
dto pociąg miesz. — w. 8.30 a ó.

z W iednia do Krak. (prz. w. 8.30 w. 9.26 r. 10.58
dto pociąg mięsz. — — p. 12.—

z K rakowa do W ied. (od. r. 7.30 r. 5.46 pp. 3.39
dto pociąg mięsz. — — „ 10.10

po poł. wieczór rano
z K rakowa doW ied. (prz. 5.20 7.20 4. 3

dto pociąg mięsz. — r. 4.54 r. 4.18
z Krak. do W arsza. (od. r. 8.— pp. 3.30 —
z K rak. do W rocła. (od. r. 5.46 r. 8.— —

R uch pociągów odbywa się n a  kolei K arola Lu­
dwika według zegaru lwowsk., który idzie o 16 m. 
p ierw ej; zaś na kolei półn. Ferdynanda według 
zegaru p rag s ., idącego o 12 m. później od k ra­
kowskiego.

W  drukarni „Kraju“ (ZWierzyniec Nr. 24.) pod zarządem S t .  Gralichowskiego.


